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      Tony’emu,

      początkowi wszelkiego dobra.

      Ijedynemu zakończeniu, które ma znaczenie.

    

  


  
    
      


      


      Miłość nigdy nie umiera śmiercią naturalną.

      

      Anaïs Nin, The Four-Chambered Heart

    

  


  
    
      


      PROLOG


      


      Nigdy nie chciałem, by to się stało. Brzmi głupio. Ale taka jest prawda. Inikogo nie zabiłem, wiadomo. Nie umiałbym. Nie zrobiłbym tego przenigdy. Dobrze wiesz. Znasz mnie lepiej niż ktokolwiek inny.


      Czy popełniłem błędy? Zpewnością. Kłamałem, byłem egoistą. Skrzywdziłam cię. Itego żałuję najbardziej. Że przysporzyłem ci cierpienia. Ponieważ nikogo na tym świecie nie kocham tak bardzo jak ciebie.


      Wiesz otym, prawda? Że cię kocham?


      Mam nadzieję. Bo nie potrafię myśleć oniczym innym. Aizolatka daje mnóstwo czasu na myślenie.


      (Nie martw się – sam się postarałem, żeby wsadzili mnie do „boksu”. Tak tu nazywają izolatkę. Bo ogólnie jest tu cholernie głośno. Za głośno. Ludzie przez całą noc gadają, krzyczą, kłócą się, bełkoczą coś bez sensu. Jeśli trafiając tu, jesteś przy zdrowych zmysłach, to wkońcu je postradasz. Amoje zmysły działają bez zarzutu. Otym też wiesz).


      Wyjaśnienia. Czy coś by zmieniły? Mogę chociaż zacząć od tłumaczenia „dlaczego”. Dlatego, że jest owiele trudniej, niż się spodziewałem – mówię omałżeństwie, życiu. Iwogóle…


      Zpoczątku wszystko jest takie proste. Poznajesz kogoś cudownego, błyskotliwego, zabawnego. Kogoś, kto jest od ciebie lepszy – wiecie to oboje, przynajmniej do pewnego stopnia. Zakochujesz się. Ale jeszcze bardziej zakochujesz się wwyobrażeniu, jakie ta druga osoba ma otobie. Czujesz, że złapałeś szczęście za ogon. Bo złapałeś.


      Mija czas. Oboje zanadto się zmieniacie. Ty pozostajesz zanadto taki sam. Prawda powoli wychodzi na jaw, na horyzoncie gromadzą się ciemne chmury. Wkońcu pozostaje ci tylko twoje prawdziwe oblicze. Prędzej czy później ten ktoś podsuwa ci lustro imusisz przejrzeć na oczy, zobaczyć siebie takim, jaki jesteś.


      Akto, do cholery, jest wstanie to udźwignąć?


      Robisz więc, co tylko możesz, żeby przetrwać. Zaczynasz rozglądać się za nową parą oczu.

    

  


  
    
      


      LIZZIE


      Poniedziałek, szósty lipca


      Słońce chowało się za las drapaczy chmur widocznych zokien mojego biura. Wyobraziłam sobie, że siedzę przy biurku iczekam, aż zapadnie kompletny mrok. Izastanawiam się, czy tym razem nie pochłonie mnie wreszcie wcałości. Jakże nienawidziłam tego głupiego biura.


      Wwieżowcu naprzeciwko zapaliło się światło. Wkrótce zapłoną kolejne – ludzie pracują, żyją. Wziąwszy wszystko pod uwagę, pewnie lepiej zaakceptować spędzenie wpracy kolejnego wieczoru. Wkońcu sięgnęłam do lampy iją włączyłam.


      Wniewielkim kręgu rzucanego na podłogę blasku leżał nietknięty lunch, który Sam przygotował mi dziś rano – wykwintna kanapka zpieczonym indykiem iszwajcarskim serem na porządnym żytnim chlebie oraz marchewki – martwił się bowiem, nie bez powodu, że brakuje mi witamin. Szykował dla mnie lunch codziennie od jedenastu lat naszego wspólnego życia wNowym Jorku – zczego osiem spędziliśmy jako małżeństwo – nawet wte dni, kiedy jemu samemu nie udawało się dotrzeć do pracy.


      Bez przekonania trąciłam nogą niezjedzoną kanapkę isprawdziłam godzinę na komputerze. Dziewiętnasta siedemnaście. Nawet nie tak późno, ale wYoung & Crane czas zawsze mi się dłużył. Zwiesiwszy ramiona, starałam się skupić na wciąż kompletnie pozbawionej wyrazu pisemnej odpowiedzi do Departamentu Sprawiedliwości. Poprawiałam ją dla innego starszego prawnika naszej kancelarii, który miał zerowe doświadczenie wsprawach karnych. Klientem był producent baterii do telefonów komórkowych. Toczyło się dochodzenie wsprawie wykorzystywania poufnych informacji przez kilku członków zarządu firmy. Typowa sprawa karna: niespodziewana skaza na wizerunku naszego stałego klienta.


      Kancelaria Young & Crane nie miała działu specjalizującego się wprzestępstwach urzędniczych. Miała za to Paula Hastingsa, byłego komendanta Jednostki do spraw Brutalnych Przestępstw iPrzestępczości Zorganizowanej Południowego Dystryktu Nowego Jorku. Aobecnie także imnie. Paul pracował wprokuraturze federalnej jeszcze przede mną, ale pozostawał wzażyłych stosunkach zmoją mentorką iszefową Mary Jo Brown, która cztery miesiące wierciła mu dziurę wbrzuchu, żeby zatrudnił mnie wkancelarii. Choć był znanym ipoważanym prawnikiem zkilkudziesięcioletnim doświadczeniem, wYoung & Crane zawsze sprawiał na mnie wrażenie konia wyścigowego odesłanego niedawno na emeryturę, który desperacko pragnie jeszcze raz usłyszeć trzask bramek na torze.


      Paczki m&m’sów. Tego było mi potrzeba, żeby przebrnąć przez list, który pomimo moich szczerych starań wciąż składał się ztrzech akapitów nieprzekonujących uników ilawiranctwa. Wpękającej wszwach szafce zprzekąskami niemal zawsze znajdowały się m&m’sy – bonus mający osłodzić znój zarwanych wpracy nocy. Gdy wstawałam zkrzesła zzamiarem przetrząśnięcia szafki wposzukiwaniu cukierków, na mojej komórce odsuniętej na skraj biurka, tam, gdzie nie będzie mnie rozpraszała, wyskoczyło powiadomienie. Wiadomość od Millie na prywatnym koncie: „Oddzwoń do mnie, proszę”. To nie jej pierwszy mail wciągu ostatnich dwóch tygodni. Zwykle nie była natarczywa, ale itakie zachowanie nie należało do bezprecedensowych. Iniekoniecznie oznaczało sprawę rzeczywiście niecierpiącą zwłoki. Zarchiwizowałam wiadomość, nawet jej nie otworzywszy. Prędzej czy później przeczytam ją wraz zpozostałymi mailami – zawsze wkońcu to robię – tylko nie dzisiaj.


      Nie zdążyłam oderwać oczu od komórki, gdy zadzwonił telefon służbowy. Rozmowa zewnętrzna na mój bezpośredni numer, jak zorientowałam się już po pierwszym sygnale. Przypuszczalnie Sam. Niewiele osób znało mój nowy numer.


      – Tu Lizzie – zgłosiłam się.


      – Rozmowa na koszt rozmówcy zzakładu karnego stanu Nowy Jork od… – odezwał się monotonnym męskim głosem automat, po czym nastąpiła ciągnąca się wnieskończoność pauza.


      Wstrzymałam oddech.


      – Zacha Graysona – powiedział tym razem autentyczny ludzki głos, anastępnie znów przemówił automat: – Wybierz jeden, jeśli zgadzasz się pokryć koszt rozmowy.


      Odetchnęłam zulgą. Ale Zach… Wgłowie miałam kompletną pustkę. Zaraz… Zach Grayson zPenn Law? Nie myślałam onim od co najmniej dwóch lat, czyli od kiedy przeczytałam w„New York Timesie” artykuł oZAG Inc., zarządzanym przez niego logistycznym start-upie zPalo Alto, który odniósł niebywały sukces. ZAG stworzył odpowiednik subskrypcji Prime dla miriadów małych firm usiłujących konkurować zAmazonem. Spedycja może nie brzmi szczególnie prestiżowo, ale najwyraźniej przynosi nadzwyczajne zyski. Tylko że od ukończenia studiów nie miałam zZakiem żadnego kontaktu. Nagrany głos powtórzył instrukcję, ostrzegając, że kończy mi się czas. Wybrałam „jeden”, zgadzając się na połączenie.


      – Lizzie przy telefonie.


      – Och, chwała Bogu – odezwał się Zach drżącym głosem iodetchnął.


      – Zach, co się… – Takie pytanie to gafa, przejaw braku profesjonalizmu. – Czekaj, nic nie mów. Wszystkie rozmowy są nagrywane. Wiesz otym, prawda? Nawet jeśli dzwonisz do mnie jako do swojej prawniczki, nie powinieneś zakładać, że rozmowa jest poufna.


      Nawet starzy prawniczy wyjadacze zachowują się czasem śmiesznie głupio, gdy działają we własnym imieniu. Awsprawach karnych bywają kompletnie beznadziejni.


      – Nie mam nic do ukrycia – odparł Zach. Mówił jak każdy prawnik, który znalazł się po niewłaściwej stronie prawa.


      – Wszystko wporządku? – zapytałam. – Zacznijmy od tego.


      – Jestem wRikers, więc… bywało lepiej – przyznał cicho Zach.


      Zupełnie nie potrafiłam wyobrazić sobie Zacha wRikers, rozległym kompleksie więziennym, tak ogromnym, że zajmował całą wyspę. Był to słynący zprzemocy zakład karny, gdzie członków gangu Latin Kings, sadystycznych morderców oraz seryjnych gwałcicieli osadzano ryzykownie obok kolesia oczekującego na proces za sprzedaż działki zioła. Zach nie był postawnym facetem. Wdodatku należał zawsze do osób… takich raczej cichych ipotulnych. WRikers mogą rozerwać go na strzępy.


      – Jakie postawiono ci zarzuty? Pytam okwalifikację prawną czynu, nie oto, co się stało.


      Nieujawnianie obciążających informacji było szalenie istotne, azarazem tak łatwo się otym zapominało. Moja kancelaria skonstruowała niegdyś cały akt oskarżenia na podstawie nagrania pojedynczej więziennej rozmowy.


      – Yyy… napaść na policjanta. – Zach wydawał się zażenowany. – Doszło do tego przez przypadek. Byłem zirytowany. Ktoś chwycił mnie za ramię, aja gwałtownie wyszarpnąłem rękę. Trafiłem funkcjonariusza łokciem prosto wtwarz irozkwasiłem mu nos. Czułem się paskudnie, ale przecież nie zrobiłem tego celowo. Nie miałem nawet pojęcia, że za mną stoi.


      – Wydarzyło się to, powiedzmy, wbarze?


      – Wbarze? – Zach sprawiał wrażenie speszonego, ja zaś poczułam, jak oblewam się rumieńcem. Co za dziwaczny pomysł. Bar to nie miejsce, wktórym zaczynają się problemy większości ludzi. – Nie, nie wbarze. Wnaszym domu wPark Slope.


      – Park Slope?


      Mieszkałam na tym samym osiedlu, wkażdym razie wpobliżu. Formalnie nasze mieszkanie znajdowało się wSunset Park.


      – Cztery miesiące temu przeprowadziliśmy się zPalo Alto na Brooklyn – poinformował. – Sprzedałem firmę, całkowicie się wycofałem. Tutaj rozkręcam nowy interes. Wzupełnie innej branży – dodał drewnianym głosem.


      Zach był taki od zawsze, odrobinę niezręczny. Po prostu dziwak, jak nazywała go Victoria, moja współlokatorka ze studiów prawniczych, abywało, że gorzej, zwłaszcza gdy miała mniej wyrozumiały nastrój. Ale ja mimo wszystko go lubiłam. Fakt, był trochę fajtłapowaty, za to godny zaufania, inteligentny, ożywczo bezpośredni, no ipotrafił słuchać. Do tego zdeterminowany inieustępliwy, tak jak ja, co podnosiło mnie na duchu. Mieliśmy także inne punkty styczne. Gdy przyjechałam na studia na Penn Law, powoli wychodziłam zgrubego pancerza rozpaczy iżalu, który otaczał mnie od czasu utraty obojga rodziców pod koniec liceum. Zach stracił ojca irozumiał, co to znaczy osiągnąć sukces pomimo robotniczego pochodzenia. Na wydziale prawa Uniwersytetu Pensylwanii ta sztuka nie każdemu się udawała.


      – Ja też mieszkam wPark Slope – oznajmiłam. – Uzbiegu Czwartej Alei iOsiemnastej Ulicy. Aty?


      – Na Montgomery Place, pomiędzy Ósmą Aleją aProspect Park West.


      Oczywiście. Chodziłam do tej wściekle drogiej części Center Slope jedynie po to, żeby porozglądać się (porozglądać, nic więcej) po targu rolnym na Grand Army Plaza zrównie wściekle wyśrubowanymi cenami.


      – Co robiła wtwoim domu policja?


      – Moja żona…– Głos uwiązł mu wgardle. Milczał przez dłuższą chwilę. – Amanda… kiedy wróciłem do domu, leżała upodnóża schodów. Pora była późna. Wcześniej wybraliśmy się razem na sąsiedzką prywatkę, ale wyszliśmy zniej osobno. Amanda dotarła do domu przede mną, akiedy otworzyłem drzwi… Jezu… Wszędzie krew, Lizzie. Tyle krwi, że… omało nie zwymiotowałem, serio. Ledwo byłem wstanie sprawdzić jej puls. Inie jest to bynajmniej powód do dumy. Co ze mnie za mężczyzna, skoro tak przeraził mnie widok krwi, że nie umiałem pomóc własnej żonie?


      Jego żona nie żyje? Cholera.


      – Bardzo współczuję, Zach – wykrztusiłam.


      – Na szczęście wziąłem się wgarść izadzwoniłem na dziewięćset jedenaście – ciągnął. – Apotem próbowałem ją reanimować. Ale ona już… Lizzie, ona nie żyje, aja nie mam pojęcia, co się stało. Powiedziałem to policji, ale nie chcieli słuchać, mimo że przecież, na litość boską, sam ich zawiadomiłem. Myślę, że wszystko przez takiego jednego faceta wcywilnym ubraniu. Przypatrywał mi się spode łba. Inny detektyw próbował odciągnąć mnie od Amandy. Leżała tam na podłodze, nie mogłem tak po prostu odejść. Mamy syna. Jak, do ciężkiej cholery… – znów umilkł. – Przepraszam, ale jesteś pierwszym przyjaznym głosem, który słyszę. Naprawdę trudno się wtakiej sytuacji trzymać.


      – Zupełnie zrozumiałe – powiedziałam irzeczywiście tak było.


      – Wszyscy tam obecni widzieli, jaki byłem wstrząśnięty – mówił dalej. – Powinni byli dać mi trochę czasu.


      – Powinni.


      Fakt, że policja nie zezwoliła Zachowi na większą swobodę działania, zpewnością zwiastował kłopoty. Musieli od razu podejrzewać, że to on ponosi odpowiedzialność za śmierć żony. Nie ma lepszego sposobu na kontrolowanie potencjalnego podejrzanego niż zamknięcie go wwięzieniu pod zarzutem mniej poważnego przestępstwa.


      – Potrzebuję twojej pomocy, Lizzie. Potrzebny mi dobry… znakomity prawnik.


      Nie pierwszy raz kolega czy koleżanka ze studiów prawniczych dzwonili do mnie po pomoc wsprawie kryminalnej. Niełatwo znaleźć pierwszorzędnego adwokata wsprawach karnych, atylko nieliczni absolwenci Penn Law School zajmowali się prawem karnym. Ale znajomi zwykle szukali pomocy wdrobnych wykroczeniach – prowadzenie pojazdu pod wpływem alkoholu albo posiadanie drobnych ilości narkotyków, sporadycznie przestępstwo „białych kołnierzyków” – izawsze dla członka rodziny albo zaprzyjaźnionej osoby. Nigdy nie dzwonili wsprawach osobistych, ajuż na pewno nie zRikers.


      – Mogę ci pomóc, oczywiście. Mam kontakty wgronie najlepszych karnistów w…


      – Kontakty? Nie, nie, mnie zależy na tobie.


      Rozłącz tę pieprzoną rozmowę.


      – Och, wżadnej mierze nie jestem tu właściwą osobą. – I, na szczęście, była to absolutna prawda. – Zaczęłam zajmować się sprawami karnymi zaledwie kilka miesięcy temu icałe moje doświadczenie ogranicza się do przestępstw urzędniczych…


      – Lizzie, proszę. – Wgłosie Zacha brzmiała wielka desperacja. Ale był przecież multimilionerem, zpewnością miał do dyspozycji mnóstwo prawników. Poza tym dlaczego akurat ja? Jeśli się nad tym dobrze zastanowić, nasze drogi rozeszły się na długo przed dyplomem. – Oboje wiemy, co jest grane. Prawdopodobnie skończy się na walce na śmierć iżycie. Czy nie jest tak, że wkońcu zawsze przypisują winę mężowi? Nie może stać obok mnie sprytny przystojniaczek wgarniturze. Potrzebuję kogoś, kto rozumie istotę, kto rozumie moje położenie. Kogoś, kto zrobi, co należy, bez względu na to, czego by to wymagało. Lizzie, potrzebuję ciebie.


      Świetnie. Rozpierała mnie duma. Zawsze charakteryzowała mnie wyjątkowa determinacja. Zpewnością nie zaliczałam się do grona najbystrzejszych uczniów Stuyvesant High School czy najlepszych studentów na licencjacie wCornell ina studiach magisterskich wPenn. Ale nikt nie poświęcał się pracy tak jak ja. Rodzice przekazali mi cnotę czystej determinacji. Zwłaszcza tato. Nasza pracowitość przysłużyła się tak samo nam obojgu: była liną, która nas wywindowała, ale isznurem, na którym zawiśliśmy.


      Nadal nie rozumiałam, oco chodzi Zachowi.


      – Doceniam ten komplement, Zach, naprawdę. Ale potrzeba ci kogoś zdoświadczeniem wsprawach zabójstw oraz koneksjami wprokuraturze okręgowej Brooklynu. Mnie brakuje jednego idrugiego. – Prawda, cała prawda. – Mogę za to załatwić ci kogoś fantastycznego. Zjawiłby się uciebie zsamego rana, zanim cię oskarżą.


      – Za późno. Odmówili mi zwolnienia za kaucją.


      – Ach tak. – Aresztowali go wcześniej, niż sądziłam. – To, uhm… zaskakujące przy zarzutach napaści.


      – Nie bardzo, jeżeli uważają, że zamordowałem Amandę. Bo do tego to wszystko zmierza, prawda?


      – Dość prawdopodobne – przyznałam.


      – Oczywiście powinienem był zadzwonić do ciebie, zanim postawiono mi zarzuty. Ale po tym wszystkim byłem… wwielkim szoku. Dali mi obrońcę zurzędu – powiedział. – Dość sympatyczny facet, sprawiał wrażenie wmiarę kompetentnego. Zpewnością rzetelny. Ale jeśli mam być całkowicie szczery, podczas całej procedury byłem jakby nieobecny. Jakbym udawał, że nic się nie dzieje. Tak, wiem, wychodzę na ostatniego kretyna.


      To był moment, wktórym mogłabym wyciągnąć zniego szczegóły. Kiedy go aresztowano? Jak dokładnie wyglądała kolejność wydarzeń tamtego wieczoru? Zadać wszystkie pytania, które zadałby adwokat. Tyle że nie byłam jego adwokatką, agłębsze zanurzenie się wtę sprawę to ostatnia rzecz, na jakiej by mi zależało.


      – Takie odseparowanie się od rzeczywistości jest całkowicie naturalną reakcją – powiedziałam, zamiast pytać. Zmojego doświadczenia wynikało, że oskarżenie opoważne przestępstwo jest szokiem nawet dla najbardziej racjonalnych osób. Aniesłuszne oskarżenie? To już zupełnie inna historia.


      – Muszę się stąd wydostać, Lizzie. – Wgłosie Zacha dźwięczał strach. – Ito natychmiast.


      – Nie martw się. Bez względu na obraną przez oskarżenie strategię nie mogą trzymać cię wRikers na podstawie oskarżenia onapaść, nie wtych okolicznościach. Zorganizujemy ci odpowiedniego prawnika, który odwoła się od odmowy zwolnienia za kaucją.


      – Lizzie – błagał Zach. – Ty jesteś odpowiednim prawnikiem.


      Nie. Byłam nieodpowiednim prawnikiem, bez stosownych koneksji. Inieprzypadkowo nie zajmowałam się sprawami omorderstwo, mało tego, zamierzałam utrzymać ten stan. Nawet jednak pomijając te względy, życie itak wymknęło mi się już spod kontroli: brakowało tylko, żebym wpakowała się wtę masakrę wżyciu kolegi zdawnych czasów. Asytuacja Zacha właśnie tak wyglądała, jeśli nie gorzej.


      – Zach, przykro mi, ale ja…


      – Lizzie, proszę cię – wyszeptał, tym razem dość gorączkowo. – Będę szczery: jestem kurewsko przerażony. Mogłabyś chociaż się tu ze mną spotkać? Żebyśmy porozmawiali?


      By to szlag. Nie będę reprezentować Zacha, żeby nie wiem co. Ale jego żona nie żyje, akiedyś się kumplowaliśmy. Może mogłabym go odwiedzić. Może łatwiej będzie mu przyjąć argumenty, dlaczego nie mogę być jego adwokatką, kiedy powiem mu to wrozmowie wcztery oczy.


      – No dobrze – zgodziłam się wkońcu.


      – Świetnie – odparł Zach zogromną ulgą. – Dzisiaj? Odwiedziny są do dziewiątej.


      Zerknęłam na zegarek: dwadzieścia cztery po siódmej. Musiałabym się sprężyć. Jeszcze raz rzuciłam okiem na szkic listu na ekranie komputera. Następnie pomyślałam oczekającym na mnie wdomu Samie. Wbrew wcześniejszym zapowiedziom nie będę siedzieć wkancelarii do późna. Może to wystarczający powód do odwiedzenia Zacha wRikers.


      – Jadę – rzekłam.


      – Dziękuję, Lizzie. Dziękuję.

    

  


  
    
      


      PODZIĘKOWANIA


      Wyrazy najgłębszej wdzięczności dla mojej wyjątkowo mądrej iwnikliwej redaktorki, Jennifer Barth. Dziękuję Ci za natychmiastowe zrozumienie, czym wzałożeniu miała być ta książka. Jestem Ci zobowiązana na wieki za Twoje czujne redaktorskie oko, godną podziwu nieustępliwość oraz niezmordowane zaangażowanie, które doprowadziły mnie do szczęśliwego finału. Towielkie szczęście izaszczyt zTobą pracować.


      Dziękuję genialnemu Jonathanowi Burnhamowi oraz szczodremu Dougowi Jonesowi za Wasze nieustające poświęcenie iwsparcie – nie posiadam się zzachwytu, że mogę uważać Harper za mój dom. Dziękuję wszystkim zdziałów marketingu, reklamy, sprzedaży oraz bibliotecznego za Wasze niedoceniane wysiłki na moją rzecz. Specjalne pozdrowienia dla mojego dynamicznego duetu od marketingu ireklamy: Leslie Cohen iKatie O’Callaghan. Moje Panie, jesteście gwiazdami rocka. Dziękuję również Sarah Ried za pomoc, redaktor technicznej Lydii Weaver, adiustatorce Mirandzie Ottewell oraz reszcie zespołu redakcyjnego Harper za ciężką pracę, by zamienić mój pomysł wnajprawdziwszą książkę.


      Mojemu genialnemu agentowi Dorianowi Karchmarowi dziękuję za tak wiele rzeczy. Azwłaszcza za intuicyjne rozumienie mnie oraz mojej pracy, apóźniej niestrudzone dążenie do tego, by każde ze zdań – które zpewnością możesz już cytować zpamięci – brzmiało najlepiej, jak się da. Dopisało mi niesłychane szczęście, że mam tak wspaniale utalentowanego partnera twórczego. Dziękuję Ci, Anno DeRoy, moja cudowna agentko filmowa, za wnikliwe uwagi oraz niesłabnące poświęcenie. Dziękuję także Matildzie Forbes Watson iJamesowi Munro. Alexowi Kane’owi oraz wszystkim zWME: jestem Wam wdzięczna za Waszą ciężką pracę.


      Dziękuję mojej drogiej przyjaciółce ikapitalnej prawniczce Victorii Cook za celne wskazówki ilata przyjaźni. Dziękuję także Hannah Wood za mądre komentarze inieustanną gotowość do pomocy. Oraz Katherine Faw za wielokrotne ratowanie sytuacji – oraz mnie.


      Najszczersze podziękowania dla nieustępliwego iżyczliwego obrońcy wsprawach karnych, Erica Franza, który cierpliwie dzielił się swoją wiedzą przez cały proces pisania tej książki, odpowiadając na niezliczone pytania, pozwalając mi na uczestniczenie wprzesłuchaniach, iktóry nigdy nie dał mi odczuć, że jestem utrapieniem – nawet kiedy nie mogłam znaleźć dowodu rejestracyjnego samochodu wwięzieniu Rikers. Ericu, Twoje poświęcenie oraz wiedza są doprawdy nadzwyczajne idlatego zdecydowanie będę wzywać Cię na ratunek, wrazie gdyby kiedyś mnie aresztowano. Dziękuję Avivie Franz, dzięki której poczułam się jak wrodzinie, oraz Gulnori Tali, za sprawą której poczułam się jak członkini zespołu.


      Dziękuję Allyson Meierhans, byłej zastępczyni prokuratora okręgowego gminy Bronx, za drobiazgowe przeanalizowanie wydruku, anastępnie delikatne wskazanie mi moich licznych pomyłek. Twoje rady były bezcenne. Williamowi „Billy’emu” McNeely’emu, który był uprzejmy przeczytać spore partie tekstu, odpowiadać na moje maile iprowadzić ze mną długie rozmowy telefoniczne – dziękuję za pomoc wuporządkowaniu iskorygowaniu szczegółów. Twoja mądrość jest niezastąpiona.


      Dziękuję pozostałym wybitnym specjalistom oraz niesłychanie szczodrym ludziom, którzy tak cierpliwie odpowiadali na moje, czasem głupie, często przypadkowo szczegółowe pytania albo podsyłali mi osoby, które były wstanie to zrobić: mam dług wdzięczności wobec Was wszystkich: Andrew Gallo, doktor Tary Galovski, Hallie Levin, doktora Theo Manschrecka, Teresy Maloney, Brendana McGuire’a, Daniela Rodrigueza, profesor Lindy C. Rourke, Davida Schumachera iRona Stanilusa.


      Wyrazy bezgranicznej miłości dla Megan Crane, Heather Frattone, Nicole Kear, Tary Pometti iMotoko Rich – Waszą perfekcję pierwszych czytelniczek przewyższa jedynie Wasza fantastyczna przyjaźń. Chciałabym powiedzieć, że nie będę prosić żadnej zWas, moje kochane, oprzeczytanie kolejnego brudnopisu, ale bym skłamała. Dziękuję Ci, Nike Arrowolo – gdyby nie Twoja serdeczność iciężka praca, nie byłoby tu żadnych słów.


      Dziękuję mojej rodzinie iwielu drogim przyjaciołom, którzy zawsze mnie wspierają: nigdy się nie dowiecie, jak wiele to dla mnie znaczy. Specjalne podziękowania dla Martina iClare Prentice’ów za wszystko, co zrobiliście.


      Dziękuję Ci, Emerson, za Twoją cierpliwość iza wspaniałe przypominanie mi, czym jest gwałtowność idzikość. Idziękuję Ci, Harper, za codzienne zadziwianie mnie swoją błyskotliwością iurodą. Żyję wpodziwie dla Was obu.


      Oraz Tony’emu: dziękuję Ci za całą resztę.
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Kimberly McCreight

jest autorkq bestsellerowej powiesci
Zrozumieé¢ Amelie, nominowanej do nagréd
literackich im. Edgara Allana Poego,
Anthony‘ego Bouchera oraz nagrody Alex,

a takze powiesci Where They Found Her oraz
trylogii dla mtodziezy Outliersi. Absolwentka
Vassar College oraz University of Pennsylvania
Law School. Mieszka w Nowym Jorku

na Brooklynie z mezem i dwiema cérkami.

Jej powiesci przettumaczono na ponad
dwadziescia jezykéw.

,Petna mrocznych sekretéw i zaskakujqcych
zwrotéw akdji, zgtebia to, co kryje sie za fasadq
przyjazni, zwiqzkéw rodzinnych, lokalnych
spotecznosci. Porywajqcy thriller psychologiczny,
ktory trzymat mnie w napigciu od poczqtku

do konca”. Megan Miranda

L Powies¢ o wartkiej akcji, tqczqca w sobie
ztozono$¢ thrillera sqdowego z buzujgcym
emocjami thrillerem psychologicznym. Trudno sie
od niej oderwac!” Lisa Scottoline

.To co$ wiecej niz rzetelna porcja suspensu,
to powiesé, ktéra sktania do wzigcia pod lupe
samej idei matzenstwa”.
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MALZENSTWO DOSKONALE

BRUTALNE ZABOJSTWO KOBIETY OBNAZA ZDRADY,
KOMPROMISY, BANKRUCTWA, NALOGI | OBSESJE,
KTORE UKRYWAJA MIESZKANCY ELITARNEJ DZIELNICY
NOWEGO JORKU

Lizzie Kitsakis jak co dzier siedzi do pézna w biurze, przy-
tloczona obowiqzkami w elitarnej kancelarii prawnej Young
& Crane i sytuacjq w swoim matzenstwie. A przeciez do nie-
dawna miata wymarzonq prace prokuratorki oraz kochanego,
oddanego meza. Dlaczego wszystko sie rozsypato?

Ostatniq rzeczq, jakiej jej potrzeba, jest telefon z prosbq
o pomoc od Zacha Graysona, kolegi z dawnych studenckich
czaséw, ktéry dzwoni do niej z wiezienia. Zach znalazt sie
w rozpaczliwym potozeniu — jego zone Amande znaleziono
martwg w ich eleganckim domu na Brooklynie, a on jest
gtéwnym podejrzanym o morderstwo. Lizzie musi mu pomac.

Gdy mtoda prawniczka poznaje mroczne kulisy sielankowego
na pozér zycia Amandy i Zacha, dowiaduje sie, ze nie byli
tak szczesliwg parq, na jakq wyglgdali. Réwniez ich zamozni
znajomi pilnie strzegq wiasnych ktopotliwych tajemnic. Probu-
jaca znalez¢ zabojce Lizzie zaczyna zadawad sobie pytanie,
czy w ogole istnieje cos takiego jak udane matzenstwo?

Na podstawie powiesci powstaje serial Amazon Studios
i firmy Blossom Films aktorki i producentki Nicole Kidman

www.bukowylas.
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— Lizzie, nie wiem, co sie stato z Amandq.
Nie byto mnie w domu, kiedy umarta

— ciagnqt Zach. — Ale gdybym byt
lepszym mezem, moze by zyta.

Cokolwiek miat na mysli, nie wolno mu byto
powtarza¢ tego na gtos. Byto to bowiem
réwnoznaczne z przyznaniem sie do winy.

—A... dlaczego?

— Zostawitem jq samgq na przyjeciu, wystatem
do niej SMS-a juz po wyjsciu. Bo tak wtasnie
robig: zostawiam. Pozostawiam Amandzie
usprawiedliwianie mnie przed innymi.
Pozostawiam jej budowanie naszego zycia.

| ona zawsze mnie w tym wyrecza. — Umilkt,
gtosno westchnat. — Wyreczata. Zawsze
mnie wyreczata. A ja chyba ani razu jej

nie podziekowatem.

— Nikt nie jest doskonaty — pocieszatam.
— Zwtaszcza w matzenstwie.

Usmiechngt sie ponuro.

— Nie ktécilismy sie. Musze to przyznaé.

Nie walczylismy ze sobq. Wiedlismy przyjemne
zycie domowe. Case to wspaniaty dzieciak.
Czy bylismy sobie z Amandq wyjqtkowo
bliscy? — Pokrecit gtowq. — Szczerze méwiqc,
zawsze traktowatem matzenstwo jak pewien
praktyczny uktad. A teraz, skoro moja zona
nie zyje, bedzie to moja wina? Bo bytem
obojetny? Nieczuty?





